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Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

O głosze n ia  ( in se ra ty )  p rzy jm u je  A d m in is tracy a  za  o p ła tą  od m ie jsca  w ie rsza  drobnem  
p ism em  (p e ti t)  10 c t. —  Nadesłane  po 25 c t  od w ie rsza . N ależy tość  u p rasz a  sie 

n a p r z ó d  n ad esłać  przekazem  pocztow ym  pod adresem  A d m in is tracy i czasopism a.

P R Z E G L Ą D .
Gwiazdka wigilijna ma dziś zabłysnąć nad 

pałacami bogaczów i chatami ubogich. Zwia- 
stunka królestwa miłości patrzy z mglistych 
i ponurych niebios na ziemię pełną łez i nę
dzy, upodlenia i nienawiści, a srebrne jej 
i drżące promienie mają nieść „pokój ludziom 
dobrej woli...." Jakżeż ten pokój dalekim jest 
dzisiaj od serc ludzkich — ileż to biedaków 
trwożnie o jutrze myślących, ile ludzi, dla któ
rych zapomnienie życia jest tego życia okra
są.... A i ci, których nie trwoży „pożar świata" 
wzniecony przez kapitalistów, i ci płoną wszyst- 
kiemi żądzami panowania i użycia i ci mio
tani są febrą złota....

Królestwo harmonii i miłości nie zapanuje, 
dopóki stopa wyzyskiwaczy będzie na karku 
l u d u ; wszystkie gwiazdy niebios nie osrebrzą 
kajdan ludowych i próżnetn będzie głoszenie 
wieczystego pokoju na ziemi, póki lud w ja 
rzmie chodzić będzie! Wyzwólmy go z nie
woli , przywróćmy pracy ludzkiej jej prawa, 
a będziemy silni i spokojni, a wejdziemy do 
królestwa....

Tymczasem zaś krzepmy się do dalszej 
twardej pracy, szukajmy sił do niej wśród 
grona towarzyszy, odetchnijmy w boju o na
sze zdeptane prawa człowiecze. Mamy do tego 
praw o: srebrna gwiazdka wigilijna i dla nas 
św ieci; jej promyki niosą dla nas nadzieję, 
której nic z serc naszych nie wydrze. Dobrą, 
silną wolę mamy, a pokój na ziemi wywal-, 
czymy sobie.

Parlam ent rozjechał się na ferye świąte
czne, aby dnia 4 stycznia na ostatnią sesyę 
się zgromadzić. Za miesiąc już zaśpiewają mu 
pieśń pogrzebową. Rzadko która reprezentacya 
ludu stała tak daleko od lu d u , tak bezsilna 
wobec rządu. W  wielu krajach Austryi mo- 
żnaby niemal zapomnieć, że to państwo jest 
konstytucyjnem. Tylko najbardziej prześlado
wane partye opozycyjne bronią i strzegą kon- 
stytucyi przed zamachami. Parlam ent zaś stra
ciwszy tyle lat na skrytej lub jawnej walce 
z żądaniami p ro le ta ryatu , pod koniec zaczął 
nerwowo spieszyć się z fabrykacyą ustaw.... 
W  ostatnich miesiącach pracował resztkami 
sił, aby zamaskować zbliżanie się śmierci.... 
Ani chłopi, ani robotnicy nie poświęcą m u 
ani łzy ża lu , ani dobrego wspomnienia. Im 
prędzej zniknie, tem lepiej.

Jaki zaś będzie jego następca? To pyta
nie, nad którem zastanowić się nam trzeba 
już wkrótce. W agitacyi wyborczej powiemy

wyraźnie, czego od parlam entu mamy prawo 
się domagać. Ale to jedno w iem y: że gorszym 
od dzisiejszego nie będzie.

Sejm zbiera się dnia 28 bm. na t r z y 
d n i o w ą  sessyą! Wydział krajowy chce do
stać pozwolenie na wybieranie podatków i poto 
tylko mają posłowie przybyć do Lwowa! Je
żeli chodzi o p i e n i ą d z e  z kieszeni naroduT 
to pospiech władz jest zdum iewającym ; na
znacza się posłom, jaki podatek m ają o któ
rej godzinie uchwalić, a potem odsyła się ich 
do domu. Jeżeli jednak tym panom potrzeba 
tak gwałtownie pieniędzy, to niech zrozumieją, 
że l u d o w i  p o t r z e b a  j e s z c z e  p i l n i e j  
d o b r.y c h u s t a  w ! I dlatego posłowie chłop
scy powinni na tem stanąć stanowisku i nie 
głosować ani za jednym groszem podatku, 
dopóki rząd nie przedłoży ustawy już dzisiaj, 
natychmiast możebnej i koniecznej, Ustawą 
tą  jest r e f o r m a  w y b o r c z a  tj. zaprowa
dzenie b e z p o ś r e d n i c h  i t a j n y c h  w y 
borów. Rząd sam oddał sejmowi to prawo; 
„autónomistyczne" linoskoki z Koła polskiego 
ciągle się sejmem zasłaniali, — niechże teraz 
Sejm nie mi lczy. . .  W Niższej Austryi znie
siono już kiełbasiane wybory, w Czechach 
Wydział krajowy tę samą ustawę sejmowi 
przedkłada, na Śląsku, w Styryi, na Morawach, 
wszędzie oświadczają się posłowie za zapro
wadzeniem bezpośrednich wyborów, tylko Ga • 
licya, ojczyzna szlacheckich dorobkiewiczów 
i intryganckich polityków, ma być i pozostać 
wyjątkiem !

Posłowie ludowi mają teraz prosty i jasny 
obowiązek do spełnienia; niechajże wiedzą, 
że cały kraj będzie miał na nich oczy zwró
cone i że wszelka słabość z ich strony, bę
dzie d 1 a n i c h  -3 a ra y c h zabójczą.

Znowu zakaz. Prowincya galicyjska ze 
swymi starostami będzie kiedyś przedmiotem 
podziwu u potomności.' Mamy 7(3 starostów; 
kto chce się postarać o oryginalny, pełen m i
mowolnego hum oru zakaz, niech zamknie oczy 
i wniesie na chybił trafił podanie o zgroma
dzenie ludowe, do któregokolwiek starosty. 
Skutek będzie niezawodny. Ile razy zarzuci 
kto wędkę w sadzawkę galicyjską, tyle razy 
wyłowi z niej zakaz.

Starosta chrzanowski, R o g o y s k i ,  znany 
już ze swych sztuczek, pokusił się o zakaz, 
który przytaczam y:

L. 21540. Do P P .  M arcina  B ł a c h u ta  i J a n  a  B e d n a -  
row icza  n a  ręce p ie rw szego  w Szczakow ej .  D on ies ie 
n ie  P a n ó w  z dn ia  15. g ru d n ia  1896, k tó re  dzisiaj tu ta j  
n a d e s z ło  o zam iarze  u r z ą d z e n ia  w dn iu  19. g r u d n ia  
1896. o godz in ie  po p o łu d n iu  w d o m u  Kazim ierza

M arsza łka  w Szczakowej zg ro m a d z e n ia  lu d o w e g o  c. k. 
S ta ro s tw o  n ie  p rzy jm uje  do u rzęd o w e j  w ia d o m o ś c i  po 
mj 'ś li  p rz e p isó w  § 2. u s ta w y  o p r a w ie  z g ro m a d z e ń  
z d n ia  15. l i s to p a d a  1867. Dz. p. p. Nr. 135. i o d b y 
cia tego  z g ro m a d z e n ia  z a k a z u j e ,  p o n ie w a ż  n ie ty lk o  
lokal w k tó re m  zg ro m a d z e n ie  się m a  o d b y ć  n a  taki  
cel z u p e łn ie  j e s t  n ie o d p o w ie d n e m ,  lecz w d o n ie s ie n iu  
n ie  w yrażo n o  d o k ła d n e g o  c e l u  tego z g ro m a d z e n ia .  
W p ra w d z ie  w p o d a n iu  p o s ta w io n o  n a  p o rz ą d e k  dz ienny  
trzy s p r a w y :  I) P o łożen ie  lu d u  p r a c u ją c e g o .  2) W y 
bory  do R a d y  P a ń s tw a .  3)  W n iosk i ,  — lecz p rócz  
tego nie o k re ś lo n o  w yraźn ie  w j a k i m  c e l u  i p o d  
j a k i m  w z g l ę d e m  zw o łu jący  zg ro m ad zen ie  p o ło ż e 
n ie  l u d u  p ra c u ją c e g o ,  tudzież  W ybory  do R a d y  P a ń 
s tw a  c h c ą  z ro b ić  p r z e d m io te m  dyskusyi i u c h w a ły  n a  
z g ro m a d z e n iu .  P rz e c iw  tej rezolucyi i t. d. C h rz a n ó w ,  
dn ia  16. g r u d n ia  1896 r.

C. k. S t a r o s t a :  R ogoyski.
Staroście rozchodzi się o lokal, który ma 

hyc nieodpowiednim. Dlaczego?., nie m a w za
kazie ani słowa. Dalej niepodoba się p. Ro- 
goyskiemu, że nie określono c e l u  zgroma
dzenia. Otoz pouczamy p. Rogoyskiego, że go 
to n i c  z g o ł a  n i e  o b c h o d z i  w jakim celu 
kto zwołuje zebrania. Jestto ciekawość, którą 
sobie r a z  n a  z a w s z e  w y p r a s z a m y .  Po
rządek dzienny zgłoszonego zebrania przecho
dził przez cenzurę wszystkich prawie staro
stów galicyjskich, aż natrafił na swego R o
goyskiego. Pan Rogoyski pragnąłby zapewne, 
by mu podano pisemny tekst wszystkich mów.

Zakazy zaczynają znów się mnożyć, — ledwo 
zamknięto radę państwa...

Telegram. Dnia 22 grudnia wieczorem zo
stał ks. Stojałowski w Budapeszcie aresztowa
nym. Posłowie opozycyjni robią starania o u- 
wolnienie go. (Ks. Stojałowski schronił się do 
Budapesztu przed pościgiem sądu w W ado
wicach. Redakcya).

Ze Lwowa. Policya: zaaresztowała tu bez
prawnie kilku studentów uniwersytetu, obe
szła się z nimi brutalnie do tego stopnia, że 
obiła ich do krwi, porobiła im guzy i sińce 
na cielę, a jednemu nawet i to nielada ja 
kiemu, ho synowi znanego, w mieście naszem 
wpływowego obywatela, złamała chrząstkę no
sową. Całe miasto trzęsie się nazajutrz z o- 
oburzenia, interpelują w radzie miejskiej, wy
syłają deputacyę do namiestnika, ujmuje się 
za poszkodowanemi senat uniwersytecki, w ła
dze, cała opinia publiczna. Mówi się w dzien
nikach i publicznie o konieczności /.reform o- 
wania policyi i jej organów — słowem każdy 
uznaje, że tak dalej być nie może. Policya 
wprawdzie nie po raz pierwszy postąpiła so
bie w ten sposób — zapytani robotnicy 
mogliby tu  służyć nie jednym pouczającym 
przykładem — obelżywe wyrazy, policzkowa-

Eliza O rzeszkow a.

CHOCHLIK-PSOTNIK.
U N O W ELA.

(D okończen ie ) .

Nastąpiła teraz długa mowa obrońcy, w 
czasie której Chochlik prawdziwie niestworzo
nych rzeczy dokazywał. Ogarnął go szał 
wesołości. Przez chwilę igrał za długim stołem, 
czego skutkiem było, że czoło siedzącego po
środku dostojnika znacznie pobladło; jeden z 
jego sąsiadów drgnął i rękę podniósł ku gło
wie, jakby natrętną muchę spędzić z niej 
próbow ał; drugi ze zgiętemi plecami papiery 
przerzucać zaczął, jakby w nich coś zupełnie 
niepotrzebnego zagrzebać pragnął. W tej sa
mej prawie chwili, siedzący przy bocznym sto
liku sekretarz mnóstwo papierów najszpetniej 
na ziemię rozsypał, a Chochlik, w wielkiej 
konfuzyi go pozostawiając, dla rozmaitości i 
większej uciechy, wpadł między publiczność. 
Tu w gęstym tłumie zwijał się, jak w ukro- 
pie. Kobiety omijał, czepiał się tylko męż
czyzn ; takim dnia tego był jego kaprys. Ale 
z wąsami, łysinami, krótko ostrzyżonemi czu
prynami, wyrabiał rzeczy dziwne. Skakał po 
nich i tańczył, przez co czaszki napełniał i 
piersi drażnił osobliwszemi a niespodzianemi,
myślami, przypuszczeniami. Wywołało to wśród 
publiczności pewne niezwykłe ruchy. Co chwi
la, ta  lub owa postać męska, pomimo ścisku, 
powstawała z miejsca i górując nad siedzącym 
tłumem, łysą lub gęsto obrosłą głowę prze
chylała v.' stronę ławy oskarżonych, bacznie

lub niespokojnie przyglądając się rzeźbionemu 
'/■ kości jej ornamentowi. Co chwila także da
wało się tam słyszeć jakieś głośne i nierpli- 
we sapnięcie, lub głuchy pomruk, świadczą
cy, że ktoś tam  w tłumie zajrzał w oczy 
zadziwiającemu, a dotąd niedostrzeganemu, 
fenomenowi życia. Kobiety, jakkolwiek przez 
Chochlika niezaczepiane, dostawały na tw a
rzach rumieńców i kłującej wilgoci w oczach. 
Że zaś wachlarzami w sali sądowej posługi
wać się nie wypada, wiele więc futrzanych 
zarękawków przysłaniało twarze — zmiesza
ne lub smutne. Wszystko to trwało wtedy 
jeszcze, gdy Chochlik opuścił publiczność i 
nad ławę przysięgłych uleciał. O ! tych nadlu- 
go opuszczać on nie m ógł! Byli dziś oni ulu
bieńcami jego, pieszczochami, najmilszym z 
młynów, w których kiedykolwiek psuł me
chanizmy i przewracał graty. Nieraz tedy je
szcze zawieszał się na czubku włosów Mece
nasa, ukazując mu, oprócz stawu, niejedno 
miejsce, na którem kwitły zwodnicze lilie. 
Nieraz jeszcze załaskotaf sztywną szyję radcy, 
ugiął ku dołowi nos obywatela i w samo li
cho* zaśpiewał konsyliarzowi: „Miłość bywa 
różna! “ Ziemianina i mistrza nie oszczędzał 
także; owszem, kto wie, czy pomimo wyso
kich odznaczeń, któremi są ród i talent, nie 
byli oni właśnie najfaworytalniejszą igraszką 
złośliwego malca. Panowie majstrowie także 
niemało jeszcze z przyczyny jego ucierpieli; 
jedni tylko chłopi siedzieli spokojnie, z przy- 
garbionemi plecami, ze splecionemi przed so
bą rękoma, z więcej niż kiedy splątanemi 
kłakami wielkich czupryn.

Tak publiczne sądowe narady dobiegi 
końca swego; jedni i drudzy sędziowie z miej: 
powstali i rozeszli się w dwie przeciwne str< 
ny. Z tej strony, w którą udali się przysięgi 
u szczelnie zamkniętych drzwi stanął człowit 
wyprostowany, świętej samotności narad prz) 
sięgłych strzegący, a wysoko w powietrzu, 
oczekującej postawie, zawisł Chochlik. Zali 
dwie bowiem przysięgli zniknęli w ościenn 
komnacie, uczuł tęsknotę i w oczekującej pc 
stawie, to jest, z jedną nóżką naprzód a d rt 
gą w tyl wysuniętą i z nieruchomemi skrzj 
dełkami, zawisł jak najbliżej drzwi, prze 
które wyszli i powracać mieli.

Dość dziwną było rzeczą, że wobec ta 
jasnego i własnem zeznaniem winowajcy pc 
twierdzonego faktu zbrodni, narada przysii 
głych trw ała bardzo długo, tak długo, i 
Chochlik znudził się i poziewać zaczął. Ni 
zmieniając tedy oczekującej postawy, w jak ii 
nad zamkniętemi drzwiami w powietrzu w 
sial, rozglądał się dokoła i często gęsto k 
oskarżonemu zerkał.

Oskarżony zaś płakał. Odkąd wszedł d 
tej ławy. już czwarty psychiczny momer 
przebywał. Ta niesłychana wrażliwość był 
jednym więcej dowodem niezmiernie mełeg 
ucywilizowania, które na wyższych swyc 
szczeblacu wytwarza, jak wiadomo, przewa 
gę rOleksyi nad wrażeniami i wielką stałoś 
uczuć.

Zrazu wspaniały i właśnie ku niemu skie 
rowany aparat tak mu był zaimponował, ż 
nawet nazwiska i tytułów swoich głośno 
wyraźnie wymienić nie m ógł; potem prze



nie, bicie kolbami, pałaszami, kułakami przez 
żołnierzy policyjnych są na porządku dzien
nym, a chociaż odnośne fakta publikowano na 
zgromadzeniach, lub w organach partyjnych, to 
cóż to kogo obchodziło, że jakichś tam robo
tników traktowano jak bydlęta — niechby 
tam, pewnie zasłużyli na to. Ale teraz, gdy 
to się przydarzyło synom radnych itp., a re
sztowanym nie za jakieś demonstracye opo- 
zycyjne, lub broń Boże socyalistyczne, lecz 
za tradycyjnego, niewinnego gęsiom Avszy- 
scy zaczęli na cały głos wyrzekać przeciw 
gwałtom, nadużyciom i bezprawiom. Jestto 
typowy przykład, jak wygląda w państwie 
klasowem równa dla wszystkich sprawiedli
wość. . . . .

Po ostatnich zajściach policya spuściła tro
chę z dawnej swej buty i oto, o dziwo, po 
raz pierwszy po dwóch latach, zezwoliła na 
odbycie się zgromadzenia socyałistycznego w 
sali ratuszowej. Zgromadzenie to odbędzie się 
w poniedziałek 38 bm. z porządkiem dzien
nym : „Lud roboczy, a sejm .1

W  o j  nas A t o m o w a .
Niemal równocześnie odbyły się w Galicyi 

dwa zjazdy partyjne, godne uwagi. W Kra
kowie obradował 18 bm. „ C e n t r a l n y  k o 
ni i t  e t  w y b o r c z y "  tj. sztab wyzyskiwaczy 
rolnych i kapitalistycznych, stańczyków i ich 
c ien ia : liberałów galicyjskich. W Tarnowie 
zaś o dzień później zjechało się „ S t r o n n i 
c t w o  l u d o w e * .  I jedni i drudzy postano
wili obrady swoje zachować w tajemnicy przed 
publicznością. Udało się to stańczykom, nie 
udało ludowcom...

Ale ktoby chciał wiedzieć, jakim  duchem 
przejęte były narady chłopskich pijawek, ten 
ma wskazówki wyraźne w artykule Czasu, 
napisanym niejako dla powitania komitetu. 
Stańczyk wysilił się na „brylantowy" artykuł, 
ITy^z-zący od niedorzeczności politycznych i 
dyszący żądzą walki. Przytoczymy tu najw a
żniejsze ustępy:

T e  fak ta  (tj. zwycięs two P o la k ó w  w Austry i)  są  w y
łączn ie  n a s tę p s tw e m  o rgan izacy i  Koła polskiego, opar te j  
n a j e g o  s ta tu c ie ;  o rgan izacy i  m ą d rz e  obm yślane),  tak. d o 
b rze  ze względu n a  s to su n k i  au s t ry ack ie ,  .jak n a  c h a 
r a k te r  po lsk i ;  o rgan izacy i  w y p ró b o w a n e j  i przez czas 
u św ięcone j ,  za  p o m o c ą  k tóre j  szereg  z n ak o m ity ch  lu 
dzi, k tórych Koło w yd a ło ,  o d d a ć  m ó g ł  n iep o sp o l i te  
us ług i  p a ń s tw u  i k ra jow i.  B ez  tej organ izacy i  n i e m a  
K o ła  polskiego, bez  niej n ie  m og łyby  były p o jaw ić  się 
znane  fak ta  h is to ry c z n e  i n ie  cieszylibyśmy się c e n n ą  
teraźn ie jszością  p o l i tyczną ;  bez  tej o rgan izacy i  też  
przyszłość m u s ia ła b y  być  w tem , co jej  p rzesz łość  
p rzekazuje ,  n a  w ie lk i  n a r a ż o n ą  szw ank .

O rgan izacya  K o ła  po lskiego o k aza ła  się na j lepszą ,  
na jsku teczn ie jszą ,  a  za razem  n a j t rw a ls z ą  ze wszystk ich  
po lskich  o rgan izacy j  p o ro zb io ro w y c h .  A d l a c z e g o ?  Bo 
j e s t  an ty tezą ,  p rz e c iw tru c iz n ą  i z w a lcz en iem  a n a rc h i i ,  
k tó ra  zgu b i ła  p rz e d ro z b io ro w ą  Po lskę ,  b o  j e s t  p u b l i 
czna, żywą, czynną pokutą za  g rzechy  przesz łośc i .

O d w ie c z n a  a n a r c h i a  p rz e b u d z a  się i tym  r a z e m ;  
aby so b ie  dogodzić ,  p ra g n ie  użyć w łośc ian ,  którzy 
od a n a rc h i i  sz lacheckie j  odg ro d zen i ,  w  d z ie jach  n ią  
za rażonym i nie  zostali.

Nie co innego ,  tylko p ie rw ia s te k  an a rc h ic z n y ,  któ 
ry tkwi w n a s  wszystk ich ,  bo  j e s t  a t aw iczn y m  i h i 
s to rycznym , m óg łby  n a s  w yzuć ze s ta now czośc i ,  z t w a r 
dośc i  i bezw zględnośc i  w o b e c  pow yższych  d ążeń  i n i e 
b e z p ie c z e ń s tw  ; on j e d e n  m ó g łb y  p o d sz e p n ą ć  miękkość , 
p o je d n a w c z o ść ,  p rzy b ie ra ją c  je  oczyw iśc ie  w szaty d o 
b r a  p u b l icznego  lub k on iecznośc i .  — Strzeżm y się te 
go, bo by łoby  to n i e ś w ia d o m e m  p o p a rc ie m  j a w n e g o  
a n a rc h ic z n e g o  dzieła .

Ż a d n e m u  nie  w o lno  się za s łan iać ,  u n ie w in n ia ć ,  
n ie  w o lno  m u  zw a ln iać  d z ia ła n ia  p r z e w id y w a n ie m

roztaczanym w sali obrazem jego zbrodni 
i jej następstw, uczuł skruchę i pięścią tłukł 
się w p iersi; potem, opowiadając o poniesio
nych krzywdach i bólach, wściekł się i krzy
czał ; teraz—płakał. Wiedział, że jedne drzwi 
tego czyśca otwierają się do piekła, drugie 
na ziemię, i widać bardzo lękał się pierwszych 
a pożądał drugich, bo głęboko szlochał, z o- 
czami rękawem siermięgi zasłoniętemi.

Dzwonek. Narada przysięgłych ukończona.
— Sąd przybywa ! — rozlega się po sali 

donośny głos woźnego. Publiczność milczącym 
m urem  staje.

Dwoje przeciwległych drzwi otwiera się 
na oścież ; przez jedne wchodzą sędziowie w 
złotych haftach i za długim stołem stają; w 
drugich ukazują się przysięgli.

Mecenas pierwszy wszedł, z białym arku
szem papieru w d ło n i; Chochlik zadrżał cały 
z radości i już m u na stojącym czubku si
wych włosów siedział. Za przewodniczącym 
swoim kroczyli inni, po dwóch, po trzech; 
czworo przygarbionych pleców chłopskich w 
baranich kożuchach zamykało orszak. Zwolna 
uszli kilkanaście kroków, na fale czerwonego 
sukna wstąpili i stanęli przed stołem, profi
lem do tamtych, w złotych haftach, obróceni. 
Publiczność widzi icli także z profilu i czeka. 
Czekając spostrzega, że arkusz papieru w rę
kach mecenasa trochę drży, w okularach kon- 
syliarza tańczy chyba sto tysięcy iskier, zie
mianin i artysta mają strasznie wzburzone 
włosy, nos obywatela skrzywionych ust jego 
prawie dotyka. Ogółem biorąc, żałośnie wy
glądają. Mecenas jednak, wyosobniony nieco,

bezsk u teczn o śc i ,  bezuży teeznośc i  w a l k i  n a  jak im ko l-  
w ie k b ą d ż  p unkc ie ,  a  ju ż  na jm n ie j  so f izm ate tn  o jej  
szkodl iw ości .  B yłoby to p o p ro s tu  ze s t ro n y  każdego  
p o w o ła n e g o  do w s p ó łd z ia ła n ia  przy w y b o ra c h  czyn
n ika ,  c iężkim g rz e c h e m  przeciw  in te re so m  k ra ju  i d o 
brej  s ła w ie  ca łego  n a r o d u .  B y łoby  to w y g o d n e  c o 
fn ięc ie  się, p o d o b n e  do s ro m o tn e j  ucieczki, b y ła b y  
to rozsypka  przed  b i t w ą  i ab d y k a e y a  obow iązk u .

O b o w iąze k  s p e łn ić  każdy m usi ,  a  inaczej  spe łn ić  
go n ie  m ożna ,  ja k  tem , żeby wszyscy skupi l i  się około  
sz ta n d a ru  o rgan izacy i  K oła  i w ie rn ie  a  m ężn ie  przy  
n im  wytrwali .

A więc ani na jotę nie chcą ustąpić ci 
pachciarze rządów ! Dzika nierozumna, zakrze
pła organizacya „Koła“ ma być „pokutą" za 
grzechy przodków. Zgoda — taka pokuta po
trzebna szlaclietkom, w których żyje „anar
chiczna" tradycya burd sejmikowych, ale za 
co ma ..pokutować" chłop lub robotnik ? Czy 
za s z l a c h e c k i e  grzechy ? Starożytni żydzi 
ofiarowali kozły w świątyni, aby swoje grze
chy zmyć; stańczycy ludowe interesa dają na 
całopalenie, aby siebie oczyszczać ze zbrodni 
wiekowych, ze zdrad targowickich, z burd 
szlacheckich i szacherek polityczno - dyploma
tycznych, za które naród płacił krwią i mie
niem...

Opętaniec polityczny, wijący się w Czasie, 
czuje klęskę i wzywa do z a t w a r d z i a ł o 
ś c i  i d o  w a l k i .  Będzie ją  m ia ł; lud tw ardą 
pięścią uderzy w tę świetną zgraję, uderzy 
i pokruszy ich prędzej, czy później...

Możnaby tego dożyć wcześniej, gdyby ów 
d r u g i  zjazd w Tarnowie miał dzielniejszych 
i rozumniejszych ludzi w swych szeregach. 
„Ludowcy" obradujący w Tarnowie uważają 
za swoje ..gwiazdy" pp. Lewakowskiego, Re- 
wakowicza, emerytowanego prof. Soleskiego, 
Jaegermana itp. Samo wyliczenie tych nazwisk 
wskazuje, żę opętaniu stańczykowskiemu sła
bą położy tamę „stronnictwo ludowe". Ale 
zacytujemy najpierw najważniejszą uchwałę 
w sprawie należenia do „Koła polskiego".

D elegacya  p o l s k a  w  W ie d n iu  w s p r a w a c h  n a r o 
d o w y c h ,  t. j. ogó ł  n a r o d u  po lskiego o b ch o d z ą c y c h ,  
p o w in n a  w y s tę p o w a ć  j e d n o l ic ie  i zgodn ie  w o b e c  rz ą 
d u  i R a d y  p a ń s tw a  —  ale e w e n tu a ln ie  p o sb m ie  stron- 
nic tw a  ludow ego p o d  ża d n y m  pozorem  nie w stępu ją  
do żadnego k lu b u , któryby się u tw o r zy ł  na podstaw ie  
s ta tu tó w , o bow iązu jących  dotychczasow e K oło  po lsk ie  
w  W iedniu .

A więc będą należeli chłopscy posłowie 
do Koła, czy nie? Gzy jeżeli stańczycy złożą 
hołd cieniom którego z carów, to będą się 
z nimi solidaryzować „ludowcy11? A wszakże 
to „narodową41 dem onstracya! Co m a zna
czyć słówko: „ewentualnie11? Dlaczego ude
rzać na d z i s i e j s z y  tylko statut „Koła11, 
skoro nawet tak zacietrzewiony wstecznik, jak 
lir. Wojciech Dzieduszycki sam żąda zmiany 
statutu Koła, aby złowić chłopa w sidła jego 
ciemięzców i

Go to za uchwała „ludowego11 stronnictw a! 
Dlaczegoście udowadniali w swoich gazetach, 
że stańczycy są „antynarodową11 partyą, dla
czegoście piętnowali ich, skoro teraz sami z 
nimi chcecie iść ręka w rękę w sprawach „na
rodowych11; frazesem ratu ją  się ludowcy, bo 
ich „tchórz obleciał11 przed walką z stańczy
kowskimi argumentami o „solidarności na
rodowej"... Skoroby się naprawdę czuli pa- 
tryotami, a stańczyków za dalszy ciąg Targo
wicy uważali, nigdyby t a k i c h  uchwał nie 
powzięli byli.

Toż samo i z „kompromisami". Zamiast

z przyzwyczajenia najpewniejszy siebie pozór 
zachowuje; arkusz papieru ku oczom podno
si i dość głośno, aby go w całej sali. słychać, 
było, czyta wypisane na nim pytanie:

-  Czy oskarżony winien jest zbrodni 
takiej a takiej, w takim a takim dniu popeł
nionej ?

T u nastąpić ma w yrok: jedno słowo, nic, 
tylko jedno słowo. Czemuż Mecenas go nie 
wymawia? Czy to złudzenie zmysłów? Wszak
że o; pobladł i ręka z papierem ciężko mu 
w dół opadła. Nic to. Znają go wszyscy z 
energii i biegłości w publicznych sprawach, 
choćby go więc słabość chwilowa opanowała, 
zwycięży ją  i obowiązek spełni. N aturalnie; 
znowu arkusz papieru podniósł do oczu i — 
rzecz przedziwna! pobladł więcej, papier co
raz więcej ku oczom przybliża, jakby olsnąl, 
i milczy — jakby oniemiał. Sędziowie w zło
tych haftach czekają, publiczność czeka; od
dechy, których tu  tyle, nie czynią żadnego 
szmeru, lampy płoną cicho, W  sali panuje 
taka cisza, że słychać u góry lekkie poskrzy- 
pywanie wentylatora, a na ławie oskarżonych— 
przytłómicne rękawem siermięgi szlochanie. W i
dać też przez jedno z okien gwiazdę, na cie- 
mnem niebie świecącą wysoko i daleko.

' Nakoniec, przewodniczący przysięgłych pod
niósł głowę i z bardzo pobladłem czołem, 
głośno w ym ów ił:

-  Winien.
W tedy Choclilik-Psotnik, w paroksyzmie 

uciechy, wzbił się z nad głowy jego pod sam 
sufit i w rzęsistem świetle rozkołysany, na 
ca?-! salę rzucił pytanie:

-  Kto? KONIEC.

powiedzieć z kim zawierają sojusze, lub od
rzucić politykę kompromisów, czytamy dwie 
uchwały, z których pierwsza nie czuje potrze
by kompromisów, a, druga poleca radzie na
czelnej, aby nad kompromisami się naradzała 
i „stosowne decyzye” powzięła. Zapalono o- 
czy wiście i dyabłu świeczkę tj. odżegnano 
się uroczyście od „kosmopolitycznej1- socyal
nej demokracyi. A ponieważ krakowscy „lu
dowcy", jako ludzie bardziej cywilizowani i 
bliżej Europy mieszkający, nie rzucają się na 
socyalistów, jak poszczute kundle, przeto n ie  
p o z w o l o n o  im utworzyć osobnego komite
tu wykonawczego. Żal nam  poprostu tych 
panów, którzy będą musieli słuchać i nadal 
komendy p. Stapińskiego, „jeneralnego" se
kretarza i bardzo ograniczonego człowieka, 
pomimo wszelkich „tryumfów", jakie w trzy - 
godzinnych mowach za zamkniętemi drzwiami 
odnosi, truchlejąc przed ks. Stojałowskim, 
lub przed socyalistami.

Natomiast trzeba z uznaniem podnieść u- 
chwałę zdążającą do żądania w . sejmie bez
pośredniego i tajnego głosowania w kuryi 
włościańskiej. Oczywiście, ż e o p o w s z e c h n e m ,  
a tem mniej r ó w n e m  głosowaniu nie mó
wią „ludowcy"... Nie chcą naw et znieść ku
ryi, nawet między sobą o tem nie mówią! 
Liberał najgorszej sorty, dr. Russ jest akurat 
tyle „postępowy", co i kwintesencya „najsil
niejszej partyi" (słowa p. Stapińskiego na 
zgromadzeniu) w Galicyi.

Ale, a le—ta „najsilniejsza" partya zebrała 
w ciągu trzech z górą miesięcy 559 złr. fun
duszu .. Z tego p. Lewakowski dał 100, p. 
Danielak 150, a p. Łoziński 100, czyli partya 
jako całość złożyła raptem  200 z łr .! Rozu
miemy, że nie w pieniądzach leży siła, ale 
nie sądzimy, żeby wróg dał się złudzić wo
jennym  fortelem znanym z historyi naszego 
narodu, kiedy to nieprzyjaciel ujrzawszy 
wzgórza obsadzone ciurami, z samego strachu 
uciekł...

P. Stapiński i wielu z jego ciurów obo
zowych nie wmówią nam, że są rycerzami. 
Są to najgorszej sorty oport.uniści, którzy ga
dają tak długo, aż chłopów z swych szeregów 
nie zmuszą do milczenia... W Tarnowie też chło
pi m i l c z e l i ,  a byli demokraci gadali.

„Daj Boże zdrowie p. Lewakowskiem u!“ 
oto okrzyk którym zakończono obrady. Daj 
Boże — i my m u życzymy, a jego zwolen
nikom dzielniejszych życzymy przewódców . . .

Ruch zawodowy w Austryi.
D n ia  25 g r u d n ia  rozp o czn ie  się w W i e d n i u  k o n 

g re s  a u s t ry a c k ic h  s to w a rz y s z e ń  z a w o d o w y c h .  D e legac i  
z w szystk ich  k ra jó w  k o r o n n y c h  b ę d ą  o b ra d o w a l i  n a d  
u le p ś z e n ie m  i sc e n t ra l i z o w a n ie m  o rg an izacy i  z a w o d o 
wej. b y  j ą  uczyn ić  o d p o rn ie j s z ą  n a  a tak i  p r z e d s i ę b io r 
có w  i p rzygo tow ać  p ro le ta ry a t  w A ustry i  do walki  n a  
p o lu  e k o n o in ie z n e m  i po li tycznem .

K o m isy a  z a w o d o w a  w  W ie d n iu  w y d a ła  już  o b 
sz e rn e  s p r a w o z d a n ie  ze sw ej dz ia ła ln o śc i  za  czas od  
1 s tyczn ia  1894 do  31 p a ź d z ie rn ik a  1896. Z e  s p r a w o 
z d a n ia  tego  w yjm ujem y n a s tę p u ją c y ,  n a d e r  c iekaw y  
s z k i c 'h i s to ry c z n y  rozw oju  s to w a rzy szeń  z a w o d o w y c h .

O rg an izacy a  z a w o d o w a  — czy tam y  w s p r a w o z d a 
n iu  — o w a  fo rm a  łą c z e n ia  się, s łu ż ą c a  w e  wszystk ich  
k ap i ta l is tycz nych  k r a j a c h  r o b o tn ik o m  do o b ro n y  sw y c h  
m a te ry a ln y c h  i d u c h o w y c h  in te re só w ,  by ła  do n i e d a 
w n a  w Austry i  n a  b a rd z o  n isk im  s topn iu .  I n ie  m o 
gło być  inaczej .  W p ań s tw ie ,  w  k tó re m  l iczba  r o b o 
tn ik ó w  ro ln y ch  i le śnych ,  s to jąc y ch  p o d  n a d z o re m  
ś re d n io w ie c z n y c h  p o rz ą d k ó w  s ł u ż b o w y c h ,  w ynos i
13,351.000 czyli 56°/0 całej  lu d n o śc i ,  l iczba zaś r o b o 
tn ików  p rzem ysłow ych ,  m im o  szybkiego ro z w o ju  p rze 
m y s łu  za ledw o  8 ,260.000, n ie  m ó g ł  r u c h  z a w o d o w y  
uzyskać  tak iego  znaczen ia ,  ja k  np .  w Anglii lub A m e 
ryce. S z lach ta  i k ler  p rzy g n ia ta  sw o im  w p ły w e m  ca łe  
życie p u b l iczne  i dzięki  tym d w o m  czynn ikom  A u s try a  
stoi  o 50 la t  w s tecz  w rozw oju  od in n y c h  p a ń s tw  
e u ro p e jsk ic h .  S y s tem  wyborczy,  zaw is ły  od  b e z p o ś re 
d n ic h  p o d a tk ó w ,  u s ta w a  p r a so w a ,  u p ięk s zo n a  obje- 
k ty w n e m  p o s tę p o w a n ie m ,  zakaz em  ko lpo r taży ,  s t e m 
p le m  itd., p r a w o  s to w a rzy s zeń  i zg ro m ad zeń ,  u p s t r z o 
n e  n a jdz iw aczn ie jszem i o g ra n i c z e n ia m i—• wszystko p rz e 
sz kadza ło  p o w s ta n iu  po li tycznego  i z a w o d o w e g o  ru c h u  
w ś ró d  ro b o tn ik ó w .  P o t rz e b a  było  dz ie s ią tek  lat , by 
sk łon ić  w ładze  po li tyczne  do śm ieszn ie  m a ły c h  u s tę p s tw .  
W la ta c h  s ie d m d z ie s ią ty c h  u w a ż a n o  za  coś senzacy j-  
nego ,  gdy  w ła d z e  pozw a la ły  n a  za ło żen ie  s to w a rzy 
s z e n ia  ro bo tn iczego .  S tow arzysze n ie  z a w o d o w e  r o b o 
tn ików  tk ack ich  np. m u s ia ło  czekać  8 la t  n a  z a tw ie r 
d zen ie  s t a tu tó w .  W W ie d n iu  n ie  m o ż n a  by ło  w tym  
czasie  w ż a d e n  s p o s ó b  d o s ta ć  p o z w o le n ia  n a  j a k i e 
ko lw iek  s to w a rzy szen ie  za w o d o w e ;  cóż d o p ie ro  m o ż n a 
by p o w ied z ieć  o j a k ic h ś  o b s k u rn y c h  z a k ą tk a c h  pro -  
w in cy o n a ln y ch ,  d o k ą d  l e g e n d a  o k o n s ty tu cy i  w Austryi 
w ca le  jeszcze  n ie  dosz ła .

R u c h  robo tn iczy  ró s ł  coraz  bardz ie j ,  a le  spory  i 
k łó tn ie  m iędzy ro b o tn ik a m i  n ie  dop u sz cza ły  s y s te m a 
tycznego ro zw o ju .  Część  r o b o tn ik ó w  m n ie m a ła ,  że 
p o t r z e b a  tylko si lnego  p ch n ięc ia ,  by  zb u tw ia ły  p o rz ą 
d ek  spo łeczny  ru n ą ł ,  ja k  d o m e k  k a rc iany ;  d ru g a  część 
u w a ż a ła  za  na jw ażn ie jsze  z a d a n ie  zdobyc ie  p r a w  p o 
l i tycznych. Czego n ie  d o k o n a ł  ro z łam ,  u sk u te c z n i ła  
św ię ta  policya. P o  o ży w io n y m  ru c h u  n a s ta ł  ok res  a- 
patyi,  k tóry t r w a ł  aż do  k o n g r e s u  h a i n f e l d z k i e -  
g o  (1889). K ongres  t e n  złączył  ob ie  frakcye: r a d y k a l 
n ą  i u m ia r k o w a n ą  w j e d n ą  p a r ty e  s o c y a ln o -d e m o k ra -  
tyczną  i d a ł  jej  p ro g ra m  polityczny. W  sp ra w ie  o r g a 
nizacyi przyją ł  k o n g res  między in n en i i  n a s tę p u ją c ą  
rezolucyą:  „K ongres  p o le c a  tow arzyszom , by w szędzie ,  
a  zwłaszcza  w  c e n t r a c h  fab ryc znych  tworzyli  s t o w a 
rzyszenia  z a w o d o w e  i włączali  w  n ie  ro b o tn ik ó w  p o m o 
cniczych m ę s k ic h  i żeń sk ich " .

K ongres  h a in fe ldzk i  s tw orzy ł  fo rm y, k tó re  t r zeb a  
było  w y p e łn ić  t re śc ią .  R o z p o czę ła  się żywa, e n e rg iczn a  
ag i tacy a  i o w o c e  jej  s ta ły  się w kró tce  w idoczne .  Z a  
czasów  k o n g re su  by ło  zo rg an iz o w a n y c h  le d w o  1 5 .000 
rob o tn ik ó w ;  w k ró tk im  czasie zwiększyła  s ię  t a  l iczba



Uzi ro tn ie .  Już  w r. 1891 m u s ia ł  k o n g re s  ro b o -
trucz)  W iedniu  za jąć  się szczegółow o k w es tyą  ru- 
t m i  ■/. ■» dow eg o ,  k tó ry  rósł ,  jak n a  d ro żd żach .  K o n 
g res  p rzy ją ł  n a s tę p u ją c ą  r e zo lu ey ę :

„ P o le c a  się ro b o tn ik o m  o rgan izacyę  z a w o d o w ą  
ta k  ze w zględu n a  o b e c n e  s to su n k i  p rodukcy i ,  jak  i 
p o ło żen ie  poli tyczne. O rg an izacy a  z a w o d o w a  zd o ln a  
j e s t  dz ia łać  w y c h o w a w c z o  i po lepszyć  m a te ry a ln e  p o 
łożen ie  lu d u  p ra c u ją c e g o ,  o p ró cz  tego  m oże  o n a  
p rzy g o to w a ć  go do  życia  poli tycznego.

W szystk ie  s to w a rzy szen ia  z a w o d o w e  p o w in n y  d ą 
żyć do  s tw o rz e n ia  związku n a  ca łe  p a ń s tw o ,  —  o ile 
to  j e s t  m o ż e b n e m .  K ażde z n ic h  p o w in n o  m ieć  w 
s w o ic h  s ta tu ta c h  p o s t a n o w ie n ia  o z a p o m o g a c h  d la  
n ie m a ją c y c h  p racy ,  tak  n a  m ie jscu  j a k  i w podróży ,
0 u rz ą d z a n iu  kas  o p o r u  w jak ie jk o lw iek  fo rm ie ,  o p o 
ś re d n ic tw ie  w w y s z u k iw a n iu  p r a c y  i o udz ie lan iu  p o 
m o c y  p r a w n e j .  Poszc zeg ó ln e  s to w a rzy szen ia  z a w o d o 
w e  m a ją  o b e jm o w a ć  w szystk ich  r o b o tn ik ó w  d an e j  g a 
łęz i  p rzem y słu ,  a  w ięc i n iekw a l i f ik o w an y ch ,  n ie  w y
łą c z a ją c  kobiet.

P rz e d e w sz y s tk ie m  m a j ą  s to w a rzy szen ia  z a w o d o w e  
d ą ż y ć  do  s k ró c e n ia  czasu  p racy ,  a lb o w ie m  jed y n y  
to  ś ro d ek ,  za p o m o c ą  k tó rego  lud  p ra c u ją c y  z a c h o w a  tę 
s i łę  fizyczną, j a k ą  jeszcze  p o s ia d a .  K o n ieczn e m  j e s t  
p ro w a d z e n ie  s ta tys tyki  s to s u n k ó w  p łacy  i b r a k u  p racy .

O rg a n iz a c y a  z a w o d o w a ,  o p a r ta  n a  ro z u m n y c h  p o d 
s t a w a c h  uczyni w wielu  w y p a d k a c h  zby teczne m  u c ie 
k a n ie  się do s t re jków ; jeżeli  zaś s tre jk  je s t  n ie u n ik n io 
n y m ,  m us i  b y ć  p r z e d te m  zg łoszonym  do  cen t ra ln eg o  
za rz ą d u  organ izacy i .  — P ism a  z a w o d o w e  p o w in n y  być 
o b o w ią z k o w o  p r e n u m e r o w a n e  d la  c z łonków  o rg a n i 
zacy i" .

U c h w a ła  t a  k o n g re s u  przyczyn i ła  się do dalszego 
ro z w o ju  organ izacy i  zaw o d o w e j .  W ro k u  1893 zeb ra ł  
ś ię  p o ra ź  p ie rw szy  k o n g re s  s tow arzyszeń  za w o d o w y c h
1 ksz ta łcący ch .  D elegac i  zas tęp o w a l i  n a  n im  50.000 
zo rg a n iz o w a n y c h  ro b o tn ik ó w . Na k o ngres ie  ty m  s tw o 
rz o n o  c e n t r a ln ą  o rgan izacyę  czyli t. zw. kom isyę  z a 
w o d o w ą  i o k reś lo n o  jej zad a n ia .  N a d to  pow zię to  ca ły 
s z e re g  w ażnych  u c h w a ł .

T e ra z  sto imy z n o w u  przed  k o n g re se m  z a w o d o 
w ym . R u c h  z a w o d o w y  w zm ó g ł  się n ie p o m ie rn ie ,  ro z 
r ó s ł  się i o b ją ł  sw em i  k o n a ra m i  o g ro m n ą  m a s ę  r o 
b o tn ik ó w  p rzem y s ło w y ch .  Z k o ń c e m  r o k u  1895 w y 
n o s i ł a  l iczba  c z łonków  s to w a rzy szeń  za w o d o w y c h  
8 8 .8 1 8 :  w p rz e c ią g u  sześciu  m ies ięcy  w z ro s ła  t a  cy
f ra  o 10 .016 i wynosi  o b ecn ie  99.434. D oda jm y  do 
tego  33 .400  c z ło n k ó w  s tow a rzyszeń  ksz ta łcący ch ,  d o 
s ta n ie m y  cyfrę 132.834 z o rg a n iz o w a n y c h  ro b o tn ik ó w .  
W  cyfrze tej m ieśc i  się 5000 kobiet . O g ó ln e  d o c h o d y  
wszystk ich  tych  s tow a rzyszeń  w ynos iły  w p rzec iąg u  6 
m ies ięcy  492.585 złr., ro zchody  300.760. D o c h o d y  k o 
m isyi  z a w o d o w e j  w ynos iły  od  1 s tycznia 1894 do 31 
p a ź d z ie rn ik a  1896 złr . 21.913, r o zch o d y  20.150 złr. 
N a  st re jk i  ze s k ła d e k  w p ły n ę ło  w ty m  czasie  45.371 złr.

P r a s a  z a w o d o w a  liczy 35 czasop ism ,  m a ją c y c h  
r a z e m  n a k ła d u  121.850 egz. W  r. 1894 n a k ła d  t e n  w y
n o s i ł  tylko 77.550 egz. Z tego  z e s ta w ie n ia  m o ż n a  sob ie  
wryobrazić ,  j a k  szybko rozw ija  się w  A u s try i  o rg a n i 
zacya  zaw o d o w a .

W n a s t ę p n y c h  n u m e r a c h  p o d a m y  sp ra w o z d a n ie  z 
o b r a d  k o n g re s u  z a w o d o w e g o ,  n a  k tó rym  b ę d ą  ró w 
n ież  p r z e d s ta w ic ie le  o rgan izacy j  galicyjskich.

Z r a d y  p a ń s tw a .
Na sobotniem posiedzeniu izby posłów w 

debacie nad prowizoryurn budżetowem na 
styczeń zabrał głos pos. P e r n e r s t o r f e r .  
Oświadczył on, że ministerstwu takiemu, jakie 
jest obecne, nie należy dać ani centa. W  o- 
statnich czasach zaszły znowu wypadki, które 
zmuszają do poruszenia sumienia parlamentu. 
Można znaleść w politycznej administracyi 
starostów przykłady tak drobnej szykany, jak 
najjaskrawszego łamania ustawy. Mówca przyta
cza cały szereg nieuzasadnionych zakazów 
zgromadzeń. To są jednak zwykłe, codzienne 
rzeczy; są inne stokroć gorsze. W  ostraw- 
skim rewirze węglowym jest 30 do 40 tysię
cy górników, którzy teraz w wielkiej części 
m ają prawo wyborcze. Ludzie ci chcą się 
naradzić w sprawie przyszłych wyborów, od 
pół roku jednak nie mogą w całym okręgu 
odbyć zgromadzenia, bo wszystkie lokale u- 
znano za nieodpowiednie. Równocześnie od
bywają się w tych lokalach każdej niedzieli 
tańce i przedstawienia teatralne. Rekurs zo
stał odrzucony przez śląski rząd krajowy, re
kurs do ministeryum jeszcze nie załatwiony. 
To jeszcze nic wobec stosunków galicyjskich. 
Starostowie galicyjscy rządzą w swych powia
tach jak satrapi. Tam już dziś się myśli o tem, 
że w lutym mają być wybory i już dziś się 
zamyka chłopskich agitatorów. (Wołanie na 
ławach polskich: Kogo ?) Sąd przemyski zam
knął do aresztu śledczego W itolda Regera, 
współpracownika pewnej polskiej gazety, i 
Szymona W ittyka, sekretarza ruskiej radykal
nej partyi. Najbliższa kadencya sądów przy
sięgłych przypada w lutym i do tego czasu 
m ają siedzieć w kozie. Ale cóż to znaczy wo
bec naszego dobrego przyjaciela Laskowskie
go?! W  debacie nad nagłym wnioskiem Lewa
kowskiego powiedziano sobie: No ten poczciwy 
chłopak przynajmniej później może prowoka
cyjnego i niemal zbrodniczego postępowania...

Prezydent wzywa mówcę do porządku.
Pos. Pernerstorfer... zaprzestanie i będzie 

się przynajmniej strzegł na przyszłość łamać 
ustawy. Prezydent musi mnie może przywołać 
do porządku, ale i jego sąd o panu Laskow
skim nie będzie zbyt pochlebnym. W  pewnej 
miejscowości powiatu krakowskiego odbyło 
się w mieszkaniu kowala zgromadzenie pou
fne. Zawezwano go do starostwa i zakazano 
mu prowadzić warsztat pod pozorem, jakoby 
nie miał koncesyi. Starosta skazał go na 15 
złr. grzywny i wyrok wyegzekwowano: opie
czętowano mu wszystko, nawet naczynia ku
chenne. (Na skrajnej lew icy: Słuchajcie!) Po

szedł do starosty Laskowskiego z prośbą o 
wydanie mu przynajmniej naczynia kuchen
nego. Odpowiedź brzm iała: „Nie trzeba było 
robić zgromadzenia". (Na skrajnej lewicy: S łu
chajcie ! Słuchajcie !)

Duch panujący w Galicyi, a utrudniający 
nam naszą własną pracę kulturalną, jest po
łączony z nieznośną przewagą tego samego 
galicyjskiego żywiołu w tej izbie. Ten żywioł 
przeszkadza nam w każdym kroku postępo
wym, w osiągnięciu wyższego stopnia polity
cznego rozwoju. Prezydent ministrów dyabła 
się tam o to troszczy, o co się go w tej 
izbie pytają. My zapytujemy, aż nas gardła 
bolą, a on uśmiecha się i nie daje odpowie
dzi. (Wesołość). Nie odpowiedział na interpe- 
lacye, na które nie odpowiedzieć jest rzeczą 
nie do pojęcia. Proszę przypomnieć sobie in- 
terpelacyę, którą poseł Romańczuk wniósł na 
początku tej sesyi, albo interpelacyę dotyczącą 
skonfiskowanego artykułu tygodnika „Zeit", 
w którym było przedstawione przeszłe życie 
polityczne hr. Radeniego. Przez to, że nie od
powiedział na tę ostatnią interpelacyę, złożył 
właściwie pełne świadectwo, że załatwiał swoje 
sprawy mniej więcej tak, jak dziś Laskowski.. 
Niech minister zważy, że wyciągniemy z tych 
wszystkich rzeczy konsekwencye, że naszych 
zarzutów już nie będziemy wymierzali prze
ciwko Laskowskiemu, lecz przeciwko mo
ralnemu i intelektualnemu sprawcy, przeciwko 
samemu ministrowi, i że kwalifikacye, jakie 
przyznajemy Laskowskiemu i jem u przysą
dzić będziemy zmuszeni.

Mówca zarzuca rządowi, że bardzo mało 
zrobił, a to jeszcze połowicznie. W pierwszych 
tygodniach nowego parlamentu dowiedzie gwał
towne domaganie się reformy wyborczej, że 
reforma wyborcza, jaka została dokonana, jest 
zupełnie chybiona.

Tylko jeden jasny punkt dał się widzieć 
w ostatnich czasach: w debacie nad reformą 
prasową. Ale i tu widzimy, jak się izba 
dzielnie cofa. Widzimy przed sobą tchórzliwy, 
słaby parlament, arogancki rząd, polityczny 
bezrząd w najwyższym stopniu, W Austryi 
potrzebną jest wobec naszych publicznych sto
sunków najostrzejsza krytyka, by nasz kraj, 
choćby powoli wznieść na wyżynę państwa 
kulturnego. (Brawo! Brawo!)

„Demokrata“ S z c z e p a n o w s k i  oburzył 
się bardzo i w pełnej frazesów odpowiedzi 
nazwał mowę posła Pernerstorfera napaścią 
na naród polski.

Poseł P e r n e r s t o r f e r  zastrzegajsię prze
ciwko temu, jakoby był napadł na naród pol
ski. Polska administracya, polska szlachta, to 
nie naród polski. Mówca należy do nielicznych 
w tej izbie obrońców praw  polskiego narodu. 
Do pogardy i nienawiści chciałby istotnie pod
burzać, ale przeciwko wszystkiemu złemu 
i podłemu.

Następnie przyjęła izba jednomiesięczne 
prowizoryurn budżetowe w drugiem i trzeciem 
czytaniu. _______

Ref orma  p r asowa  w  Kole polskiem.
(Mniejwięcej podług stenograficznego protokołu).

P r z e w o d n i c z ą c y  J a w o r s k i :  Mamy tu znowu 
now y am baras  . . . wiecie, o co c h o d z i . . .  ten wniosek 
R u s s a . . .  Głupstwo się palnęło z tem, żeśmy głosowali 
za nagłością.  Nie trzeba się _ było angażow ać.  H rab ia  
W ojciech  niepotrzebnie też mówił. ż e . . .

H  r. D z i e d n s  z y  c k i :  Za pozwoleniem ! . . .
J a w o r s k i :  No, nic się jeszcze takiego nie  sta ło ,  

wybrniemy jeszcze z kłopotu. Jakoś  to będzie. Przecież 
n ie  jesteśmy wrogami p r a s y ?

H r .  W o d z i e  ki  i ks.  C l i o t k o w s k i :  Skądże 
z n o w u !

J a w o r s k i :  Otóż, proszę panów, jes t  kwestya, czy 
lepiej, kiedy jest  stempel d z ienn ika rsk i  i zakaz kolpor- 
taży, czy lepiej, kiedy ieli nie m a ?  Otwieram dyskusyą .

Hr.  W o d z i e  k i :  Go tu dużo ga d a ć .  Wszystko to 
zawracanie.  Stempel znos ić?  Czy to n a m  p o t rzebne?  To 
tylko wyjdzie na  korzyść tym przewrotnym pisem
kom, które najlepiej byłoby zakazać. (O klaski). Tym 
anarch istycznym  pisemkom należałoby jeszcze podwyż
szyć Stempel." (Braw o). Do naszych pism dokładam y 
i tak  dbk,, tuuliśmv tyle lat  n a  stempel, to i n a d a l  do- 
kład  ać potrafimy. To drobnostka!  Ale s templa  nie po
zwolimy z n i e s c ! Albo ta  kolpoitaż! Proszę j a  k o g o . . .  
Zachciało sie Zosi jagódek —  ale nic  z tego. Nasze  
pisma i tak "się kolportują i nikomu za  to włos z głowy 
nie  spada.  Ale" pozwolić kolportować wszystkie pisma, 
to waryactwo. Zobaczylibyście, panowie, jakby  te socya
l istyczne pisma szybko się rozszerzały. I tak ich mamy 
po uszy. Dlatego głosujcie, panowie, przeciwko wnioskowi 
tego idyoty . • • Żadnych reform, p rzestrzegam i (.H uczne
oklaski).

W a c ii n i a n i n : Co do kolportaży, to z naciskiem 
przestrzegam, przed pośrednim wnioskiem tego P e rn e r 
storfera. Ł ad n y  mi to „pośledni"  wniosek. Na czas wy
borów dać wolność korportaży ?! A to ł adn iebyśm y  wy
g ląda l i !  Raczej  dać kolportaż na  spokojne czasy, a  na  
czas wyborów zakazać ja k n a j s u ro w ie j ! {B ra w o !)

Hr. P i n i ń s k i :  Panowie! Jeżelibyśmy wogóie mieli 
pomyśleć o reformie stempla i kolportaży , to jedynie 
w myśl tych zasad zdrowego postępu, jakie m ia ły  zawsze 
w kole polskiem najgorliwszego obrońcę. P ra sa  dzieli 
sie na  dwie kategorye : dobrą i złą. 1 to powinniśmy 
wziąć za  zasadę, gdy się zastanawiamy n a d  sp raw ą  
stempla,  Nie ma mowy o tem, żebyśmy głosowali za 
o^ólnem zniesieniem stempla,  jak  to naocznie wykazał  
mój szanowny przedmówca. Musimy się więc zgodzie 
na  wniosek pośredni. Ale fałszywein jest zapatrywanie, 
jakoby sprawiedliwość w ym aga ła  znies ienia s templa dla 
m ałych pisemek, a  pozostawienia go dla dzienników. 
Panowie! Nie powinno tu dla  nas  mieć znaczenia to, 
że owe pisemka są  ubogie. One są  złe, przewrotowe, a-

narehistyczne, a z łych dążności nie  powinniśmy popierać 
i wzbogacać. Jeżeli  ma by ć  wogóie mowa o uldze, to 
jedynie  dla dobryeb pism, a więc dla  dzienników, a  stem
pel zostaje dla  m ałych  pisemek. (B r a w o !)  A  te
raz co do kolportaży sądzę, że w interesie rozwoju p rasy  
jes t  jaknajwiększa in te l ig en c ja  czytelników. I  d latego 
powinniśmy jaknajus iln ie j  zapobiegać , żeby motłoeh b r a ł  
się do czytania. To wprost niebezpiecznie. N ie  trzeba,  
żeby zm ądrzał .  T rudno, już  i tak  za  dużo czyta. Ale 
przynajmniej chłopstwo t rzeba u ratować.  I jeżeli nie da 
się już  zupełnie zapobiedz zniesieniu kolportaży , to należy 
rozumnie j ą  ograniczyć. W  miastach i bez kolportaży 
pisma z łatwością się rozchodzą. Dla miast więc można 
ostatecznie dać kolportaż, ale tylko do rogatek!  Panowie i 
moją zasadą jest rogatka!  ( O klaski). Z a  rogatkami, na 
wsi “nie powinni ludzie wogóie nic czytać,  kolportaż tam 
byłaby zbrodnia. {B ra w o !)

. P o t o c z e k :  Wedle tych rogatek, to i jobym  coś 
rzekł. Bo tam  pod moją wsią siedzi  na  rogatce  jucha  
żyd, n a  drodze od Szonca i jak  psiakrew p rzy  śla- 
b a n i e . . .

D a w i d  A b r a h a m o w i e !  (odwrócony ty łem  do 
Po toezka) :  Plecie g łupstwa ,  od rzeczy, dość tego!

J a w o r s k i :  Ponieważ mówca odchodzi od rzeczy . . .
P o t o c z e k :  Zaraz, ino jeszcze wedle soli bydlęcej,  

to jes t  warunek  t a k i . . .
J a w o r s k i :  Odbieram  mówcy głos!  Hr.  I lom pe sch  

m a  glos.
H r .  H o i n p e s c b :  Najlepiej proszę panów, w ys ła ć  

depu taeyą  do cesarza, (H erm a n  C z e e z :  B ra w o !)  żeby 
zakaza ł  wszystkie socyalistyczne i anarchistyczne p ism a 
laz  na  zawsze.  {W esołość). Tu nie ma się co śmiać!  
(Jeszcze  w iększa  wesołość. I lo m p esch  z iry to w a n y  k ln ie  
i  odw raca się ty łem ).

S z c z e p a n o w s k i :  P anow ie!  Moje demokratyczne 
sumienie oburza s i ę . . .  (W esołość). Daję słowo honoru, 
ze się o b u r z a ! W ca łym  świecie nie ma stempla an i  z a 
kazu kolportaży. Ale nie pali  się tak  bardzo i dlatego 
jestem za  zniesieniem s tem pla  i wolnością kolportaży, 
ale nie tak zaraz, jak  chce wniosek Russaj  leez dopiero 
od 1 Stycznia 1898 r. (N ie lic zn e  braw a).

E u g i e n i u s z  A b r a b a m o w i c z :  My jes teśmy 
bardzo postępowi, aż  zanadto .  W yprzedzam y  kra j  o jakie 
100 lat. Daliśmy np. reformę wyborczą, a  któż jej sie 
w kra ju  d o m a g a ł?  P roszę  mi pokazać fotografie tych ,  
co się jej domagali i Taksamo ze stemplem i kolportażą’. 
Ani ja prasy  nie kocham, an i  ona m nie  nie  kocha. Mówię 
za tem bezstronnie. W  imię nas /.yeh interesów narodo
wych, w i mię patryotyzmu m usimy głosować przeciwko. 
(H u czn e  oklaski).

H a  p p a  p o r t  v o f i  P o r a d a :  J a  zasadniczo  b y ł 
bym za  zniesieniem stempla  i wolnością kolportaży , ale 
pan  m inister  Biliński mówi, co nie  można. A jak  p an  
minister  mówi, no nie  można,  to nie można !

J ę d r z e j o w i e  z:  Jeżeli  chcemy, żeby ho ło ta  cicho 
siedziała, to nie da jm y jej nie  czytać. Zresztą  mamy 
czas. Nie dzieje się przecież żadna  krzywda.  Gadaj  a so
cyaliści, że podatki pośrednie to krzywda. Mój Boże! 
ja  tam  tego nie widzę. A ju ż  chyba stempel to na jm nie j  
uciążliwy z podatków pośrednich .  Tak ie  pisemko podbu
rzające nie może to co tydzień  zapłacie  rządowi jakie 
20 r e ń s k ic h ?  J a k  cham y chcą  czytać, to n iech p ła c a !  
(O klaski).

Ks. P a s t o r :  P ra s a  dzieli się n a  cbrześc iańska  
i n iechrześeiańską. Otóż . . .

J a w o r s k i :  Ee, co tu  dużo f i lozofować! Skończmy 
prędzej.  Wiemy, co m am y rob ić .  .. Nie się nowego nie  
dowiemy. Pan ie  Klucki, postaw p a n  z ł a s k i  swojej wniosek 
o zamknięcie  debaty.

Ks. C . h o t k o w s k i :  Doskonale i Głosujmy w imię 
Boże! Amen.

Z warsztatów i fabryk.
Tarnów. (S to su n k i w  zaw odzie p iekarsk im ). I s tn ie ją  

tu przepisy ,  z a b ra n ia ją c e  p r a c o w a ć  w n iedzie le ,  a  wy
d a n e  n a w e t  p rzez s a m o  c. k. s t a ro s tw o ,  a  “j e d n a k  
u n a s  w n iedz ie lę  tak  s a m o  się r o b i , j a k  w każdy 
dzień. P p .  m a js t ro w ie  t łó m a c z ą ,  że to nic  n ie  szkodzi 
bo  ich  n ik t  nie  widzi, a  j a k  widzi ,  to też nie nie  szko
dzi.  ̂ W ięc rob i  się dalej  do  12 w p o łu d n ie ,  a od  4 
lub  5  po  p o łu d n iu  w b re w  w y raźn y m  p rzep iso m  ! I za 
to wszystko d o s ta je  n a m  się w niedzie le  tak ie  p o s t ę 
p o w a n i e ,  jak  np .  o d  p. m a j s t r a  M a n d f a ,  k tóry  r o 
b o tn ik a  s w e g o  n ie  u w a ż a  za  cz ło w iek a ,  ty lko  za  b y 
d lę  juczne .  T ak i  p. M ąnd l  bi je  i ka tu je  j e d n e g o  z n a 
szych tow arzyszów , k tó ry  ro b i  za  d w ó c h ,  a le za  to ja k  
przychodzi do o b l iczen ia  sie o te 35 złr . za  V3 roku, 
to  m u  n iem a l  wszystko  o d t rą c a .  N ie  d o ść  n a  tem ,  że  
n ie p o iz ą d e k ,  b ru d  i ś w iń s tw o  j e s t  u .n ie g o ,  jak w c h le 
wie gorsze być  n ie  m o ż e ,  n ie  d o ść  n a  t e m ,  że w t a 
kiej a tm o sfe rze  t r zeb a  p r a c o w a ć  48 godz in  j e d n y m  c ią 
giem , to jeszcze  o d u r z o n e m u  rob o tn ik o w i,  po  led w ie  
3— 4 godz in n y m  ś n i e ,  n ie  pozw oliw szy  rnu n a w e t  
przyjść do  s iebie ,  wymyśla ,  co sio tylko wlezie,  s t r a e a  
m u  b r u ta ln ie  z góry i b i je  w twarz. Mamy n adz ie je ,  
że m oże  w przyszłości  po tra f im y  j a k o ś  p rz y w o ła ć  p.’ 
M and la  do ró w n o w a g i  um y sło w e j  i w y t łum aczyć  m u  
że takie  p o s tę p o w a n ie  j e s t  n ie g o d n e  cz ło w iek a  w o»óle'.

Wielka katastrofa niedawno zdarzyła ° się 
znowu w kopalni węgla a us l,i;o - węgierskiego 
towarzystwa kolei państwowych w R e s z y c y  
w południowych Węgrzech. Wiadomości te
legraficzne, które dotychczas : adeszły, nie 
dają nam jeszcze dokładnego obrazu o roz
miarach tego nieszczęścia. Ż tego jednak, co 
nam dotychczas — niebardzo w takich wy
padkach rozmowny — telegraf doniósł, można 
wnosić, że jest to katastrofa w „ wielkim stylu".

Dotychczas wydobyto podobno t r z y d z i e 
ś c i  s z e ś ć  t r u p ó w  i o ś m n a ś c i e  c i ę ż k o  
p o r a n i o n y c h ;  d w u d z i e s t u  s i e d m i u  
robotników nie zdołano jeszcze odszukać.

Przyczyną kastrofy jest, jak zwykle, eks- 
plozya piorunujących gazów. Węgierska wol
ność wyzyskiwania jeszcze mniej chroni na
turalnie robotnika przed tym strasznym „du
chem podziemi", aniżeli austryackie ustawo
dawstwo ochronne. Eksplozya nastąpiła 18 
grudnia i., r. o godz. 7 wieczorem w szybie 
S z e c l i e  ny i ogo .  W mgnieniu oka objęły 
płomieńif- ws jlkie zabudowania. Zabudowa
nie szybu spłonęło do szczętu. Natychmiast — 
podobno zam no się d 0 pracy ratunkowej, 
w ciąg;: której nastąpiło jeszcze kilka wybu
chów. Dyrekcya austro-węg. towarzystwa kolei 
państwowych wysłała natychmiast do Reszycy 
swego tecłyniez ego dyrektora W i 11 i n g e r a 
i referenta; dla spraw górniczych S i g m o n -



d y  ego,  przez co naturalnie ani jedna ofiar; 
nie została wskrzeszoną...

Na Węgrzech nie ma, jak wiadomo, ża 
dnego ustawodawstwa ochronnego dla robo
tników, natomiast, jak widać z powyższego 
przykładu, są Węgry pod względem konsum- 
cyi kości robotniczych krajem wysoko już ucy
wilizowanym. Teraz każdy już zrozumie, skąd 
bierze się ta szczególna sympatya naszych 
fabrykantów i ich parlam entarnych lokai dla 
tego raju, gdzie się nie robi zaraz po każdej 
katastrofie tyle krzyku, co u nas i gdzie nie 
trzeba wylewać udanych łez.

O F I A R A  P R A C Y .
C zarna  o tc h ła ń  k o p a ln i  l a m p e k  b łyska  ża rem ,
H u k  ciężkich  k roków  z szybu  b l isk iego  do la ta ,  
P o n u ry m  k o r o w o d e m ,  zgięci  p o d  c iężarem  
I d a  górnicv. n io są c  zab i tego  b ra ta .
N a  n o s z a c h  c ia ło  n a g ie ,  sz tyw ne ,  w ynędzn ia łe ,
N a  p ie r ś  z im n ą  r z u c o n a  k u r ta ,  ł a c h m a n  zdar ty,
Z p o d  ku r ty  wisi ręka ,  a z niej ,  j a k o  z karty  
K rw aw ej ,  w id n e  dzieje życia tego całe .
Z w o ln a  su n ie  k o ro w ó d  w m ilczen iu  g łębokiem ,
N a  tw a r z a c h  s k a m ie n ia ły c h  ni bólu ,  ni skargi,
A p rz e d  m a r a m i ,  św ie c ą c ,  silnym idzie k rok iem  
G órn ik  w k ap tu rze ,  p ięśc ie  śc iska jąc  i wargi.
W  sp o j rz e n iu  b ły s k a w ic a  n a g ła  i po n u ra ,
Czoło  zb ru żd żo n e ,  p io ru n  b u n t u  po  n ie m  lata.
Z akryty  idz ie :  J u t ro  uchyli  k ap tu ra ,
I  uKaże oblicze  z m ien io n eg o  św ia ta .

M a rya  K onopnicka .

Za stowarzyszeń i zgromadzeń.
Trzyniec. Tej n iedzie l i  o d b y ło  się u  n a s  w W en-  

dryni zg ro m ad zen ie  lu d o w e ,  n a  k tó r e m  złączyli się 
cz łonkow ie  t r zech  o d ła m ó w  p o l i t y c z n y c h ; socya lde-  
m o k ra tó w ,  „S to ją łow czyków " i par ty i  „ n a ro d o w e j" ,  
czyli p a r ty i  ś lą sk ich  ro ln ik ó w  i d ro b n o m ie sz c z a n .  
G o s p o d a  p. Cieńcia ły  b y ła  p e ł n ą  ro b o tn ik ó w  i w ło 
śc ian .  P rz ew o d n iczy ł  tow. P a w e ł  W o j n a r .  P rz e 
w odn icząc y  z a w ia d o m ił  zg ro m a d z o n y c h ,  że z p ięc iu  
zap rosz onych  p o s łó w  s e jm o w y c h  p rzyby ł  tylko p. Cień- 
c ia ła  z Mistrzowie, a  inni.  j a k  ks. Świeży i M iche jda  
w ym ów ili  się za jęc iam i.  T o w .  D a s z y ń s k i  z K ra k o 
w a  re fe ro w a ł  o b e z p o ś r e d n i e m  i t a j n e m  p r a 
wie g łosow a n ia .  M ów ca  roztoczył obraz  w a lk  o p ra w o  
w yborcze  i sk ry ty k o w ał  wszystkie  p o tw o rn o śc i  p iątej 
kuryi , do k tó ry c h  n a le ż ą  także  takie  zabytki  zepsuc ia  
poli tycznego, j a k  p o ś r e d n ie  i ta jne  wybory .  P rz e d s t a 
wił,  że j e s t  o b o w ią z k ie m  p o s łó w  s e jm o w y c h  p rz y n a j 
m nie j  w ty c h  g r a n i c a c h  n a p ra w ić  krzyw dy w yborcze j  
u s ta w y ,  n a  j ak ie  s a m  B a d en i  się zgodził . Ó n  sa m  se j 
m o m  d a ł  w ła d z ę  p o p ra w ie n ia  u s ta w  w yb o rczy ch ,  t r z e b a  
w ięc  p o s ło m  sp e łn ić  ten  o b o w iązek  przyzw oitośc i  p o 
li tycznej . M ów ca  wzywa o b e c n e g o  p. Gienciałę ,  aby 
się  w tej sp r a w ie  o tw arc ie  w ypo w ied z ia ł .

P. C i  e n  c i a ł  a o m a w ia  n a jp ie rw  o b sz e rn ie  s to 
sunk i  w in n y ch  k ra jach ,  gdzie uczc iw e  u s ta w y  w y b o r 
cze n ie  przyniosły p o p ra w y  doli  ludow e j ,  ośw ia dcza ,  
ż e  j e s t  z a  b e z p o ś r e d n i e m  i t a j n e m  p r a w e m  
g ł o s o w a n i a ,  tylko n ie  w ierzy  w to , żeby rząd  d a ł  
se jm o w i  sp o s o b n o ść  do  w y p o w ie d z e n ia  się w tej s p r a 
w ie .  P o te m  odczytuje  p r o g r a m  „ n a r o d o w c ó w " ,  
dz ień  p rzed tem  u łożony .  P ro g ra m  ten  m a  cztery działy: 
1. P o d  w zględem  n a r o d o w y m  d o m a g a  się r ó w n o u p r a 
w n ie n ia  n a ro d o w o ś c i  i r o zw in ięc ia  szk o ln ic tw a  z a w o 
do w eg o  i ś red n ieg o .  2. P o d  w zg lędem  p o l i t y c z n y m  
d o m a g a  sie w o ln o śc i  i r ó w n o śc i  obyw ate l i ,  zn ies ien ia  
kuryi i z a p r o w a d z e n ia  p o w s z e c h n e g o  g ło so w a n ia ,  n a  
razie zaś re fo rm y  B a d e n io w sk ie j  d la  se jm ó w  i g m in ;  
innego  zak re ś le n ia  ok ręg ó w  i p o m n o ż e n ia  ilości p d s łó  w. 
3. W  s p r a w a c h  s o c y a l n y c h  o św ia d c z a ją  się „ n a r o 
dowcy"  p rzec iw  k a p i ta ło w i  i p r z e c i w  s o c y a l ń e j  
d e m o k r a e y i ,  k tó rą  o b d a r z a j ą  p r z y d o m k a m i :  „bez- 
n a ro d o w e j ,  b e z re l ig i jne j"  i t. d. Dalej  k i lka  f razesów
0 p racy ,  „o p iek a"  n a d  ro ln ik iem  i rob o tn ik iem . 4. Co 
do  r e l i g i i  to należy c h rześc i ja ń s tw o  uważać, jako  
rel igię , k tó r a  m a  p rz e n ik n ą ć  ca łe  życie spo łeczne .

Tow. D a s z y ń s k i  o m a w ia  w ś ró d  ok la sk ó w  za 
rzutv n aszych  p rzec iw n ik ó w  i ich  z a b a w n e  osz cze rs tw a .  
K ap i ta l iśc i  z a rz u c a ją  n a m ,  że znos im y na jcen n ie jszy  
„ s k a rb " ,  p r y w a t n ą  w ł a s n o ś ć ,  której  n a  se ryo  
n igdy  n ie  z a p ro w a d z o n o  w ja k ie m k o lw ie k  zorgan izo-  
w a n e m  sp o łe c z e ń s tw ie  i k tó ra  znikać m usi  z rozw ojem  
s p o łe c z e ń s tw a  i sp o łe c z n y c h  in s tynk tów .  Ckliwi m ie 
szczan ie  z a r zu ca ją  n a m ,  żeśmy n i e p a t r y o c i ,  a m y 
ty m czas em  p ra c u je m y  z ludem : p o d s t a w ą  n a ro d u .  Kle
rykali  k a m ie n u ją  n a s  za  to, że re l ig ią  og łaszam y za 
rzecz p r y w a t n ą ,  a  my ch c e m y  j ą  u w o ln ić  od przy
m u s u  p a ń s tw o w e g o  i u s u n ą ć  o b łu d ę .  N a s z  p r o g r a m  
n i e  w y k l u c z a  w c a l e  r e l i g i j n o ś c i ,  lecz chce  
j ą  z rob ić  p raw d z iw ą ;  z k ośc io ła  c h c e  z rob ić  s p o ł e 
czność  id e a ln e m i  s p r a w a m i  się za jm u jącą .

J e d e n  z p. „ n a ro d o w c ó w "  dziwi się, że z u s t  s o 
cyalis ty  tak ie  s ło w a  s ły s z y ; je g o  sąsiedzi ,  n iektórzy  
socyal iśc i  tak  nie m ó w ią  G dyby  sóeyalizm  by ł  takim , 
j a k  rozw ija ł  tu p. Daszyński,  to by łby  b a rd zo  s łu s z n ą  ideą.

T o w .  D a s z y ń s k i  o d p o w ia d a  kró tko ,  że n o zw a ia  
p rzec ież  og łosić  ch o ćb y  ca łą  sw o je  m o w ę  d r u k ie m :  
ża d e n  r o z u m n y  socya l is ta  inaczej  nie  sądzi o tych  
w szystk ich  s p r a w a c h  W p i s m a c h  naszych  o d d a w n a  
ju ż  z tymi n iedo rzecznym i zarzu tam i  walczymy i w 
s z e re g a c h  n a s z y c h  z n im i u p ora l iśm y  się.

P rz e w o d n ic z ą c y  tow. W o j n a r  dziękuje  p. C i e ń -  
c i a l e  za p rzybycie  n a  w ezw a n ie  kom ite tu  ro b o tn i 
czego i zam y k a  z g ro m ad zen ie .  P ie śń  „C zerw ony  s z t a n 
da r"  z a b rz m ia ła  t e raz  n a  wszystk ich  u s ta c h  i zw o lna  
poczęli  się z e b ra n i  ro z c h o d z ić  do  d o m ó w

Tarnów. (R o zw iąza n e  zg rom adzen ie ) .  D n ia  20 g ru 
d n ia  b r. z w o ła ł  tu te jszy  k o m ite t  par ty jny  m ie jsco w y  
lu d o w e  zg rom adzen ie  do sali t e a t r a ln e j .  Z g ro m a d z e n ie  
by ło  z a p o w ie d z ia n e m  n a  godz inę  ' / s ^  p o p o łu d n iu  a  n a  
p o rz ą d k u  je g o  b y ło :  1) P o ło żen ie  lu d u  p ra c u ją c e g o  
w m ieśc ie  i n a  wsi, a j  B e z p o ś re d n ie  i t a jn e  p raw o  
g łosow a n ia .  Ks. Ł o b o s o w i  n ie  p o d o b a ła  się to  zgro
m a d z e n ie  ca łk iem  na tu ra ln ie .  S p ę d z i ł  w ięc z całej 
dyecezyi swoje j w szystk ich  księży i ich  gosp o d y n ie
1 in n ą  „zm arz łą  b rać"  ; k o m e n d ę  n a d  n im i  .o d d a ł  ks. 
Ż y g u l e  r ec te  Ż y  g u  i i ń s k i  e m u. Ź ygulinsk i  p o d 
s tę p n y m  s p o s o b e m  z d o ła ł  o tworzyć so b ie  drzwi do 
gaióryi i ióż i w ype łn i ł  j e  szczelnie sw o ją  k o h o r t ą  n a  
c a łą  g odz inę  p rz e d  rozpoczęc iem  się  zg ro m a d z e n ia ,  
w czasie,  kiedy sa la  t e a t r a ln a  sarna,  za  k tó r ą  ro b o 
tn icy  •zapłacili, n ie  b y ła  jeszcze  w ca le  o tw a r ta .  Kiedy 
przyszło  do  w y b o ru  p rzew odn iczące go ,  w p w c z a s  żo ł
da c y  z „P ra c y "  zaczęli w ołać ,  aby  w y b ra ć  księdza  
a p o te m  p o da l i  n a w e t  jak ieś  nazw isko .  P rz y  g ło s o w a 
n iu  o lb rzym ią  w iększość  o trzym ał  tow. G o n k o .  Kie- 
ryka lne  b a ra n y  z a in to n o w a ły  j e d n a k  wobe c tego  f a 
ktu  tak ie  wycie, że tow. G o n k o  godził  s i ę  o d s tą p ić

p r z e w o d n ic tw a  s w e m u  p rzec iw n ikow i.  N ies te ty ,  p o k a 
zało  się, że ks. Ż y g u ła  k ła m a ł ,  b o  cz ło w iek a  z tak iem  
nazw isk iem , k tó rego  p o d a w a n o  n a  k a n d y d a ta ,  n ie  b y 
ło w c a le  n a  sa li.  Z aw stydzen i  w ykryciem  tego  k ł a m 
s tw a ,  u c ic h ły  n a  chw ilę  b a b y  i dz iady  kośc ie lne ,  ale 
z a ledw o  z a b r a ł  głos r e fe re n t  to w .  S u ł c ź e w s k i ,  k ie
dy krzyk, wycie  i na jdz iksze  okrzyki n a  n o w o  się zer
w a ły  i n ie  u s ta w a ły .  Księża um ieszczen i  n a  ga leryi  
sam i wrzeszczeli,  j a k  n o c n e  sow y, a n a d to  g ie s ta m i  i 
s ło w a m i  za c h ę c a l i  do ro b ie n ia  n ie p o k o ju  sw o ic h  „p rzy 
ja c ió ł " ,  z n a jd u ją c y c h  się n a  sa li.  Ks. Ż y g u  l i ń s k i  za 
c h ę c a ł  do ostrzejszych k roków , ale „przy jac ie le"  byli  
p rz e k o n a n i  o p o tw o rn o ś c i  tej k rw iożerczej  żądzy f a 
na ty czn eg o  ks.  Żyguły ,  sko ro  g o rące  te je g o  życzenia  
n ie  ziściły się. Do bitki , an i  do  k rwi roz lew u  nie 
przyszło, m im o ,  że po l i tyka  a w a n tu rn ik ó w  w T a r n o 
wie^ zdąża  do tego koniecznie .

f o  groźny s y m p to m  ks. Ż y g u ło !  W szelk i  b u n t  w 
w ojsku,  k tóre  ju ż  p o s ta n o w i ło  pozbyć  się sw eg o  ty- 
rańsk iego  i s ta re g o  w odza,  o b ja w ia  s i ę  zaw sze  w ten  
sposób ,  że n a js a rn p rz ó d  n ie  c h c e  o n o  b ić  się z w r o 
giem, — aby  p o te m  o tw a rc ie  p rze jść  n a  jego  s t ro n ę .

P o n ie w a ż  krzyki n ie  u s ta w a ły ,  p rze to  rozw iąza ł  
zg ro m ad zen ie  kom isa rz  s ta ro s tw a .

Jeśl i  ks.  Żygulińsk i  m n i e m a  zresztą , że taką  p o l i 
tyką  potrafi  n a m  ja k ą k o lw ie k  szkodę  w yrządzić ,  to 
myli się o n  ba rd zo .  Jeże l i  zam ias t  p rzy jść  n a  sa lę  
i za b ra ć  głos,  z a m ia s t  w ykazać  n ie s łu s z n o ść  teoryj 
socya l is tycznych  a b ro n ić  sw o jego  zdan ia ,  k r y j e  
s i ę  w  l o ż y  a  tylko z a p ła c o n y c h  i p i janych  p a r o b 
k ó w  widzi n a  sali, k tórzy  b u rd y  ro b i ą  —  to  s a m  wy
da je  n a  s ie b ie  ja k  n a jgo rsze  św ia d e c tw o ,  o śm ie s z a  się 
w oczac h  ca łego  św ia ta  i p rzyznaje  się do bezs i lnośc i  
w o b e c  n a s z y c h  a rg u m e n tó w .

R ozb ić  zaś,  nie  u d a  m u  się n a  przysz łość  ż a d n eg o  
więcej  z g ro m ad zen ia .  O d tą d  k lucze od  loży i od g a 
leryi b ę d ą  się zn a jd o w a ły  w kieszeni z w o łu ją c e g o  a  n a  
sa li  zo s tan ie  u s ta w io n y c h  p ó ł  se tki p o r z ą d k u j ą 
c y c h ,  którzy  n ie  p o zw o lą  p i jan y m  ro b ić  b u rd .  K s .  
Ż y g u l i ń s k i e g o  zaś o d tą d  n ie  d o p u śc i  się n a  ża 
dn e  przyzwoite  zg rom adzen ie .  Gdzieindziej  d la  tak ich  
ludzi n a jo d p o w ie d n ie js z e  m ie j s c e .....

W Bielsku o d by ło  się w sali  W e r b e r a  w p o n ie 
dzia łek  d n ia  21 bm . P rz ew o d n iczy ł  tow. U l r i c h .  Do 
p u n k tu  p ie rw sze go  : „kto j e s t  w y b o rc ą  i za  kim r o b o 
tn icy  m a ją  g ło so w a ć "  p r z e m a w ia ł  tow . D a s z y ń s k i .  
M ów ca n a p ię tn o w a ł  w d o s a d n y  sp o s ó b  dzisie jsze s m u 
tn e  s to su n k i  u n a s  p o d  w zg lędem  po l i tycznym  i e k o 
no m iczn y m , p o d a ł  k ró tk ą  h is to ry ę  w alk  o r e fo rm ę  
w yborczą  i zaznaczył,  że w p iątej  kuryi  m u sz ą  r o b o 
tn icy  w y b ie ra ć  ty lko  sw o ic h  p rzeds taw ic ie l i ,  którzy 
b ę d ą  sku teczn ie  bron i li  p r a w  lu d u  p ra c u ją c e g o .  W r e 
szcie ok reś l i ł  p o s tę p o w a n ie  B a d e n ie g o  w sp ra w ie  
b e z p o ś r e d n i c h  i t a j n y c h  w y b o r ó w .

T o w .  C z a k i  m ó w ił  o s ta ry m  i n o w y m  p a r l a m e n 
cie i z e s taw i ł  p a r la m e n t ,  rząd  i ich  „w ie lk ie"  zas ług i  
w o b e c  lu d u  p ra c u ją c e g o .  P r z e m a w ia ł  n a d to  tow. Ul
r ich ,  po czem  zam k n ię to  z e b ra n ie  w ś ró d  śp ie w u  Czer
w o n e g o  S z tan d a ru .

W Mazańcowicach kolo B ie lsk a  o d b y ło  się d n ia  
20 bm . z g ro m ad zen ie  lu d o w e ,  n a  k tó r e m  tow. C z a k i  
m ó w i ł  o p ro g ra m ie  p a r ty jn y m  i o różnicy ,  z a c h o 
dzącej  między so c y a l i s ta m i ,  a k le ryka łam i.  N a 
s tę p n ie  m ó w i ł  o n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  do  r a d y  
p a ń s t w a  i o tem , ja k  m a j ą  ro b o tn ic y  i ch łop i  g ło so w a ć .  
W  dyskusyi zab ie ra l i  g ło s  tow . P  i s c h  i inni ,  którzy 
om ów il i  zd z ie rs tw a ,  d o k o n y w a n e  p rzez  n ie k tó ry c h  
księży n a  b ie d n y m  ludzie .

Z e b ra n i  s łu c h a l i  z za jęc iem  i przytakiwali  w y w o d o m  
m ó w c ó w .  N ie d a w n o  jeszeze  tu te jszy  ks.  B u d n y  w y
p r a w ia ł  a w a n tu ry  n a  z g ro m a d z e n ia c h  i szczuł  ludzi  
n a  socya l is tów .  R o b o t a  p. B u d n e g o  p o sz ła  j a k o ś  n a  
m a rn e .

W IELKIE ZGROMADZENIE LUDOWE
o d b ęd z ie  się

w Sali redutowej (stary teatr) 
w  niedzielę o godz. 2 po południu.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :
1. Bezpośrednie i tajne wybory;
2. „Stronnictwo ludowe“ ct stańczycy.

Komitet partyjny zaprosił na to zgroma
dzenie wszystkich posłów krakowskich.

Tow arzysze! przybądźcie licznie. 

Zapraszam obszerniejszy Komitet wybór 
czy na posiedzenie do lokalu redakcyi „Na
przodu" na niedzielę 27 b. m. punktualnie
0 g. 10 rano. Przewodniczący: Jan Englisz.

K R O N I K A .
Ze Szczakowej dochodzą nas rozmaite 

skargi na nadużycia i prześladowania, jakich 
ofiarą padają nasi towarzysze. W ubiegły czwar
tek chodził żandarm J a b ł o ń s k i  z podwój- 
cim po całej wsi i przetrząsał mieszkania ro
botników, śledząc za „Naprzodem", „Prawem 
Ludu" i t. p. W mieszkaniu robotnika M a r 
c i n a  B ł a li u t a zabrał J a b ł o ń s k i  2 egzem
plarze „N aprzodu-; j e d e n  z 8 p a ź d z i e r 
n i k a  a d r u g i  z 10 g r u d n i a .  Żaden z tych 
numerów nie był skonfiskowanym i żandarm 
popełnił niesłychane nadużycie, przywłaszcza
jąc sobie gw ałtem , pod osłoną powagi w ła
dzy, cudzą własność. J a b ł o ń s k i  nie miał 
żadnego upoważnienia sądowego do przepro
wadzenia rewizyi. Ten sam Jabłoński groził 
B ł a h u t o w i  i S t a n i s ł a w o w i  B e d n a -  
r  o w i c z o w i , że ich wyszupasuje ze Szcza
kowej, mimo, że ostatni np. 13 lat pracował 
w Szczakowej, że tam okaleczał i tam  od m a
łego przebywał. J a b ł o ń s k i  podobno podzię
kował już za służbę i stara się o posadę do
zorcy w fabryce sody. I to nam w zupełności 
tłómaczy postępowanie tego człowieka.

Przed kilku dniami prosił jeden z tu tej
szych mieszkańców swego przyjaciela, aby mu 
przyniósł z poczty paczkę. Zaledwie jednak 
posłaniec wyszedł z paczką na ulicę, przystą
pił doń strażnik cywilno-policyjny N a w r a t
1 wyrwał mu ją  przemocą z ręki, poczem za
niósł ją do kancelaryi komisarza policyjnego 
M i s i e w i c z a .  M i s i e w i c z  otworzył paczkę 
mimo protestów pokrzywdzonego, który przy

tem wyraźnie zaznaczał, że paczka? nie je s t 
jego własnością, a znalazłszy w niej pisemka 
ks. S t o j a ł o w s k i e g o ,  zatrzymał je. M i s i e 
w i c z  wyraził się przytem, że c h o ć b y  o n o  
n a w e t  p r z e c h o d z i ł y  c e n z u r ę  w e '  
W i e d n i u  i n i e  z o s t a ł y  t a m  p r z e z  
p r o k u r a t o r a  s k o n f i s k o w a n e ,  t o  o n  
j e  b ę d  z i e ko n fi s ko w a ł. To samo pow tó
rzyło się w kilka dni później, kiedy przyszła 
druga paczka.

Ale nie dość na tem. I listy wszystkie, 
które do nas lub od nas byw ają wysyłane, albo 
giną bez śladu na poczcie, albo też przycho
dzą otwarte, z podartą kopertą i t. p., na
wet wówczas, jeżeli pismo jest rekomendowane.

Świetnej c. k. Dyrekcyi poczt ośmielamy 
się przedłożyć następującą sp raw ę; Od pe
wnego czasu z a s y p u j ą  n a s  a b o n e n c i  
r e k l a m a c y a m i ,  świadczącemu, że numery 
naszego pisma giną na pocztach p r o w i n 
c j o n a l n y c h .  Nie chcemy na razie rozstrzy
gać kto ma w tem interes, aby kraść egzem
plarze naszego pisma, ale to -jedno zapowia
damy, że skorzystamy z najbliższej sposobności, 
aby złodziei oddać w ręce prokuratoryi, którą 
potrafimy skłonić do wniesienia skarg i...  . 
Zwracamy również uwagę Dyrekcyi na to, co 
się dzieje w S z c z a k o w e j  z tym dodatkiem, 
że ten ptaszek, który cudze listy otwiera, mo
że znaleść się wedle ustawy w k r y m i n a l e .

Prosimy więc uprzejmie o zapobieżenie tym 
przykrościom i szykanom i wierzymy, że c. k- 
Dyrekcya poczt złe naprawić raczy.

Piąta konfiskata dotknęła szósty num er 
„Prawa ludu“ . Na sześć numerów pięć kon
fiskat... Goś podobnego mogą znieść tylko so- 
cyalni-demokraci! Nowy nakład pojawił się 
naturalnie i na „gwiazdkę" zajrzy do wieśnia
czych chałup, choć z podciętemi nieco skrzy
dłami....

P. Eliza Orzeszkowa nadesłała uprzejmie 
na rzecz stowarzyszenia pomocy naukowej 
dla Polek rękopism pracy swej „o r ó w n o 
u p r a w n i e n i u  k o b i e t  w o b e c  n a u k i  
p r a c y  i d o s t o j n o ś c i  l u d z k i e j " .  Zarząd 
postanowił pracę ową w najbliższym czasie 
odczytać publicznie.

Klerykali tarnow scy żebrzą o pieniądze 
skąd się da, nawet od znienawidzonych ży
dów. Do żydowskiego towarzystwa eskonto- 
wego w Tarnowie, wysłało stow. „katolickich 
sług" następującą petycyę :

Ś w ie tn a  D yrekcyo  ! Z a w ią z a n e  p rzed  ro k iem  w T a r 
n o w ie  „S tow arzysz en ie  s ług  k a to l ick ich " ,  wzię ło  so b ie  
za cel p o d n ie s ie n ie  m o r a ln e  i in te le k tu a ln e  (!) tej li
cznej  a  opuszczonej  klasy s łu g  żeńsk ich  a  to o d czy 
tam i t reśc i  m o ra ln e j ,  p o u c z a n ie m  o o b o w ią z k a c h  u w a g i  
s t a n u  i s t o s u n k u  do  s łu ż b o d a w c ó w ,  n a u k ą  czy tan ia ,  
p isa n ia ,  r a c h u n k ó w  i s p o s o b u  w y k o n y w a n ia  zw ykłych  
p r a c  z a w o d o w y c h .  Do to w a rz y s tw a  tego  należy  p rz e 
szło 300 sług ,  k tó re  co n iedz ie lę  z n a u k  tych  k o rz y 
s ta ją .  N a d to  udz ie la  S to w arzy sze n ie  co roczn ie  p ie n ię 
żne n a g ro d y  tym  s ł u g o m , k tó re  w ie rn ą ,  p rzesz ło  s i e 
d m io le tn ią  s łu ż b ą  u j e d n y c h  s łu ż b o d a w c ó w  się o d 
znaczyły . Z a rzą d  S to w arzy sze n ia  co roczn ie  m a  g ł ę b o 
kie p rz e k o n a n ie ,  iż tylko n a  tej d ro d ze  m o ż n a  p o d 
n ie ść  tę l iczną  a  z a n i e d b a n ą  k lasę  s p o łe c z n ą ,  u s u n ą ć  
lub  p rzy n a jm n ie j  zm niejszyć  u z a s a d n io n e  żale s łu ż b o 
d a w c ó w ,  o raz  p r z e c iw d z ia łać  z g u b n y m  p r ą d o m  
s o c y a l i z m u ,  ja k ie  tę  k lasę  s p o łe c z n ą  o g a rn ą ć  u s i 
ł u j ą . . .  S tow arzyszen ie  o śm ie la  się p ro s ić  S z a n o w n ą  
D yrekcyę  o u d z ie len ie  jak ieg o  cho ćb y  n a j s k ro m n ie j 
szego zas i łku  p ien iężnego .  Z w ydzia łu  S to w a rz y sz e n ia  
sług .  kat .  W T a rn o w ie  d n ia  ! g r u d n ia  1896 roku.

M a r y a  V a y h in g e r o w a .
„Zgubne prądy socyalizmu" rzucają kle- 

rykałów tarnowskich w objęcia żydowskich 
lichwiarzy. Tak jednym jak i drugim zależy 
na tem , by „sługi katolickie" stały się do- 
bremi i taniemi kucharkami, co właśnie jest 
celem „stowarzyszenia katolickich sług". Je
żeli towarzystwo eskontowe udzieli żądanej 
jałmużny, wówczas „sługi katolickie" będą 
musiały uczyć się gotować nie tylko wedle 
metody trefnej, ale i koszernej.

Omyłki druku. W n u m e rz e  44  m a  być: za  konf i
sk a tę  7 ct., a  n ie  7 złr. ; ró w n ie ż  w n u m e r z e  47 m a  
b yć :  d o c h ó d  z b ro sz u r  3 złr. 08 ct., a nie  r ó w n e  3 złr.

„ A l A l M t Z Ó H 4-
wychodzi co tydzień w  każdy czwartek.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
W  A u s try i  : W  K ra k o w ie  :

Rocznie . 
Półrocznie 
Kwartalnie
Miesięcznie

złr. 3.60 
„ 1-80 
„ - - 9 0  

— -30

Rocznie . . złr. 3 -—
Półrocznie . „ 1 5 0
Kwartalnie . „ — ’75
Miesięcznie . „ — -25

W e  F r a n c y i :
Rocznie . 10 franków

W  N ie m c z e c h  :
Rocznie . . 7 marek

P o je d y n c z y  n u m e r  k o s z tu je  7 ct.
Dla członków Stowarzyszeń robotniczych, od

bierających pismo nasze w większej liczbie, pozo
staje dotychczasowa cena za pojedynczo n u m e ry  
bez zmiany. Redacya i Administracya.

T O W A R Z Y S Z E !  — 4)
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul. Wolskiej 
Nr. 1. Pisma robotnicze „Naprzód", „Nowy 
Robotnik", „Prawo ludu"i „K rytyka" mam do 
użytku gości. — Stowarzyszeniom robotniczym  
wypożyczam na przedstawienia amatorskie po 
umiarkowanych cenach peruki i charaktery
zuję amatorów. O łaskawą pamięć upraszam.

J. Kupfer.


